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Przegląd polityczny.
Przemyśl, dnia 29. stycznia 1890.

Pod prezydencyą cesarza odbyła  się 
ODfgdaj w Burgu w sali konferencyjnej n a ­
rada wojskowa.

Wszystkie partye polityczne w Cze­
chach, reprezentowane na kouferencyi n- 
godowej, przyjęły jednomyślnie punktacye 
ugody, przeto obecnie układy te stały się 
już obowiązującymi dla wszystkich stron, 
a więc także dla rządu. Na zgromadzeniu 
posłów n:emieckich uchwalono propono 
waną przez Schtneykala odezwę do na 
rodu niemieckiego w Czechach. W o- 
dezwic tej podniesiono z naciskiem, iż, gdy 
sytuacya ogólna z powodu wyniku konfe- 
rencyi wiedeńskiej* zwróciła się na lepsze 
dla Niemców, przeto posłowie niemieccy 
postanowili porzucić abstynencyę i w ej Sr 
znowu do Sejmu czeskiego. Wiec stronni­
ctwa, niemieckiego zwołany został do Cie 
plic na 9. lutego b. r.

Spraw ą ugody czesko nietnic ckiei zaj­
muje się także dziennikarstwo obce. Nordd. 
AUg. i National Ztg. podnoszą na wybitnem 
miejscu, iż powszechnie uznają, że rezultat 
konftiencyj wiedeńskich należy głownie za 
wdzięczyć cesarzowi i gdyby nie ta inter- 
w en eyaa nie ohjektywność wszystkich bio­
rących udział w naradach mężów stanu, 
tmdno byłoby osiągnąć to, co istotnie o- 
•iągnięto Dziennikarstwo wita z radością 
ten rezultat, który niezawodnie przyczyn 
j >8 znaczni? do wzmocnienia władzy cen­
tralnej w zaprzyjaźnionej z Niemcami mo- 
.mcehii.

Minister handlu przesłał już ministro­
wi skarbu, projekt co do zaprowadzenia 
taryf stieiowych na austryackich kolejach 
państwowych.

Pogłoski o mających nastąpić zmia­
nach w gabinecie lub o zmianie namiestnika 
w Czechach, nie stwierdzają się.

Ustawa przeciw socyalistum została 
w parlamenaie niemieckim mimo wszt lkich 
usiłowań rządu odrzuconą. Przeciw mej 
głosowali nawet konserwatywni. Uroczystość 
urodzin cesarza niemieckiego obchodzono 
w Berlinie z wszelką okazałością. Minister 
domu cesarskiego W tdell, otrzymał order 
czerwonego orła I klasy z wieńcem dębo­
wym. Parlament niemiecki został rozwią- J  
zany a przed jego rozejściem się zapowie­
dział dep. Bebel silną agitacyą socyalnych 
demokratów przy nadchodzących wyborach. 

--------------
Pogłoski, jakoby stanowisko ministra | 

spraw zewnętrznych Spullera w Paryżu było 
zachwianem, zdają się polegać jedynie na 
wnioskach, jakie wyprowadzają dzienniki 
2 odpowiedzi danej deputowanemu de Bre-

j tenil na zapytanie względem sposobu, w 
'jak i minister przyjął zawiadomienie posła 
włoskiego o układzie Włoch z Abissynią.

1 Przyjąłem je  do wiadomości, jak to uczy- 
! niły wszystkie inne mocarstwa — odrzekł 
na to minister. „A  przecież R osya nie uczy 
niłatego bez zastrzeżeń" — wtrącił Lockroy. 
„Co się dzieje w Petersburgu, to mnie obcho­
dzić nie może, do zastrzeżenia praw Iran- 
cuskich w Abjssynii , gdyby narażonymi 

; być miały na niebezpieczeństwo, znajdę 
I stosowniejszą chwilę", odpowiedział Spuller.

Słowa te sprawiły pewne zdziwienie 
i stąd pogłoski o zachwianiu stanowiska 
Spullera, o czem głoszą głównie organa 

' bulanżystowsk e.

Petersburski korespondent Norda  u 
waża pogłoskę, jakoby Rosya zamierzała 
założyć formalny protest przeciw zawarciu 
traktatu handlowego pomiędzy Anglią a 
Bułgaryą, za tendencyjnie zmyśloną. Rosya 
żywi dla Bułgaryi dzisiaj taką samą sym- 
patyę, jaką tak dla niej, jak dla wszystkich 
krajów słowiańskich zawsze żyw ła , to też 
nie może mieć zamiaru szkodzenia jej ma- 
teryalnym interesom. Tylko względem rzą­
dów księcia Koburgskiego, jako nielegal­
nych, zajmuje Rosya nieprzyjazne stano­
wisko i tych nigdy nie uzna.

Kongres nnti-niewclniczy w Brukseli 
p o Jją ł dnia 27. b m. ponownie swe prace, 
przerwane na kilka dni skutkiem choroby 
kilku członków.

A jencya belgradzka oświadcza, iż zu­
pełnie bezpodatawnem jest doniesienie o 
nreprzyjaź-iem rządowi usposobieniu armii 
serbskiej. Spensyonowanie pułkownika Pa 
włowicza i podpułkownika Baulicha nastą- 

j piło skutkiem niezwykłego a ciężkiego wy­
kroczenia dyscyplinarnego. Wspomniani o- 

: ficerowie brali udział w zebraniu oficerskiem,
1 które wystąpiło z protestem przeciw san- 
keyonowanym zarządzeniom budżetowym 

Iskupczyny.

Z powodu noty rosyjskiej w sprawie 
! pożyczki bułgarskiej wysłał rząd tutejszy 
j swemu reprezentantowi w Konstantynopolu 
1 dokładne informacye co do zapatrywań 
| swoich w tej mierze i udzielił mu sz.cz.e- 
! golowych wskazówek^ .które w razie po 
trzeby polecił zakomunikować w kompe- 
centnem. miejscu.

łego kraju o opłab luym stanie naszych w 
ścian 1 powodu zeszłorocznego nieurodzaju 
i grożącej klęsce głodowej, stały bię pow*- 
dem zaw iązania się w naszem mieście ko­
m ite ty  obyw atelskiego, m ającego na celu 
zbieracie dobrowolnych onar ua pomoc d|a 
dotkniętych tą  klęską. Komitetowi temp 
przewodniczy prezydent miasta. Na ostst 
niem posiedzeniu uchwalono rozszerzyć skl* 
kom itetu i zaprosić do udziału w nim prz 
szło 200 obyw ateli uasaego m iasta z wsz 

I stkich iwarstw społecznych. D nia 29. b. 
idbędżio się pierwsze plenarne posiedaeni 
tego kom itetu, ua klórem  ułożony zosianii 
plan działania. Idzie tu o pomoc obyw atelska 
i la  ofiar nieurodzaju, gdyż pomoce dotyołw 
czasów* rządu i k ra ju  okazują się n iedosta­
tecznymi. / > względu ua ważność tej Bpr&|l 
wy n a ftży  dążyć do tego, aby  we wszyst­
kich miastach i m iasteczkach potworzyły s i |  
takie khmitety, k tóreby zorganizowały dzia 
łalność w całym kraju w tym celu podjętą 
M yśleć samemu o sobie, samemu się rat<i? 
wać, to rzecz przecież szlachetniejsza, uiżeU 
wyciągać rękę o pomoc do obcych. J e ż e  
wszyscy złączym y nasze siły w tej sprawiej 
to naw et m ałe ofiary każdego z nas utwo» 
r/.ą znacz u y fundusz i odwrócimy od krajqj 
grożącą mu klęskę.

Ze spraw miejskich zauotować ualeź ' 
ostatecznie uplanow aue zniesienie targowicM 
na placu H alickim . Je s t to jeden  z najpię-l 
kniejs/.ych punktów w mieście i szkoda go 
szpecić i zanieczyszczać straganam i z mię-* 
sem i jarzynam i. Dom sp. D ra Biesiadec- 
kiego i przylegający do niego dom p. J a  
worskiego, zostaoą przez gminę zakupione,*; 
tam n r.|d ? o u y  będzie wielki bazar, a płaci 
H ałH ff* zamieniony będzie na skw er. -

Komitet teatra lny  zbierze się dnia 28 
bm., aby ostatecznie zdecydow ać, w którent 
miejsca ma stanąć nowy teatr.

Przez śmierć Dra Au opróżnioną zo­
sta ła  w szkole rolniczej w Dublanach kuto- 
dra ekonomii. Zastępczo w ykłada obecuieł 
ten przedmiot Dr. G łąhiński, na s ta łą  zaś 
posadę ma być powołany Dr. Stanisław  Kło- 
bnkow ssi, kończący obecnie swe studya w 
W iedniu, pod okiem p rof. M engcra.

Bale dotąd w naszem mieście się nie: 
udawały. Najliczuiejszy bvl bal pedagogią 
czny, na którym tańczyło 80 par. Dzisiejszy^ 
bal techników będzie praw dopodobnie licz­
niejszy. D ekoracye sali będą przepyszne i 
to może zwabią publiczność. Sam a zaś zaba wa 
nie bardzo Lwowian pociąga, z pow.idu in 
fluenzy i — biedy.

KORESPONDENCYE.

NOTA BOOTffilTAN
Powieść z francuskiego.

8) A l f o n e a  D a u d e f a
(Ciąg dalszy).

Po tym sukcesie, po publicznem uznaniu 
Sagnier’a, po mnóstwie artykułów pochwal 
nych w dziennikach i skrzywionych zazdro­
ścią twarzach kolegów, mógł się młody 
adwokat słusznie spodziewać, że praktyka 
jego została ustaloną. Oczekiwał przeto z 
przykładną cierpliwością przyszłej klienteli 
w biurze, którego okna wychodziły na po­
dwórzec, samotny, przed ogniem rozłożonym 
na kominku przez odźwiernego w zastęp­
stwie służącego, na którego utrzymanie me 
pozwalały szczupłe fundusze. Klienci nie 
stety nie przybywali. Jedyną zdobycz sta­
nowiło kilka nowych zaproszeń na obiady 
i piękny posążek z bronzu Barbedien’a, 
dar redakcyi dziennika Furet.

Wielki człowiek widział przed sobą 
same troski i tę samą niepewną pizy- 

szłość, jak dotąd. Ciężkim jest początek 
adwokatury 1 tizeba w małem mieszkanku, 
im pożyczanych tw ardych meblach i przed

Lwów, 25, stycznia  1890. 
Smutne wiadomości dochodzące nas z ca-

Kraltów, 28 . styczniu 1890.

(W sprawie zaburzen akademickich.)
Przez tych ostatuich dni parę piśmidła, 

nam akadem ikom  niby przychylne, rozniosły 
tyle oszczerczych i absolutnie z praw dą nie­
zgodnych wieści tyczących się naszych praw

uniwersyteckich, że pozwolę sobie choć w ten  
sposób plunąć w ich oczy z słowami „dopóki 
dzban" itd. Wiem że z tego, co dotąd o nas 
napisano, nie można było kropli praw dy się 
dowiedzieć, zostaliśmy bowiem niestety sami, 
opuszczeni nawet prze* tych, którzy w innych 
stosunkach naszymi politycznymi przyjaciółmi 
mianować się zwykli (trem a v u lg a ris !). Nim 
do rzeczy samej przystąpię, m ustę powiedzieć 
coś o tych, którzy jako „sprostowacze" opinii 
publicznej przeciw nam występują. Pismo, 
które najgoręcej naszą spraw ę wzięło sobie 
do serca, je s t bez w ątp.enia K urytr  pętaki 
Zasłonięty słodko,* razo-ebronem policji wy­
dał już dwa artykuły godne siebie, swego żą­
dania i autora który dla niem iłej zalety ro i tał 
się z mi rami universum lwowskiego (odpaść 
nam  uasze w ir./ opiuio Dubliczna, że ci iczy 
tak nie mile otwieramy). Fałszem  zatem był 
cały jeden  i Ji uzi artykuł Kuryora poisktsgo. 
fałszem, że nie akademicy byli owymi zbrc 
dniarzam i, którzy śmieli powiedzieć i zam a­
nifestować, że nie dadzą się tyranizować jtko 
akadem icy i jako ludzie z swymi własnymi 
zasadami t zapatrywaniami politycznymi, raisz 
od początku do k o ń c a : o łagudnem  postępo­
wa niu policyi.

Jak a  w całym tym  dziele rola przypa­
dła senatowi rączej nie senatowi, bo senat to 
baranek prowadzony na sznurku rektorskim , 
ale pauu rektorowi, wiadomo, bo staraliśm y 
się o b z n a j o m i ć  z tern opinię publiczną. 
Za co bez  dopuszczenia do obrony osobistej 
relegowano trzech najdzielniejszych-z M izego 
groua, trzech demokratów polakow, za co 
nas obstających za  słusznymi ich prawam i 
rozpędzała policya U z  doboru środków t. j. 
k 1 >ą, „zablą, za co 1 ajspob^juiejazy i owszem 
dla  zaŁmradienic. sprawy lebrany* u „Johnów " 
komers wypędziła policya i skonsyguow&ae 
do tego wojsko nm szczędząc wmów i ran , 
co w tak niewinnym tonie K urier  dodaje, 
niech na to odpowiedzą ci, którzy nia wa­
hają się szesuć peanu na nas, gdy my, jak 
przystało człowiekowi Polakowi zawołamy „nie­
sprawiedliwość nam się stała" !

Na razie nie wspomnę, owych herbatek 
rektorskich — dla w yłudzeria od kilku  aka­
demików przychylnego usposobienia i poiwier- 
ć ’ eniu bezpraw ua nas dokonywanych, zbyt 
by io nas kalało, choć w obec użycia środków 
represyjnych bez deboru ze sirony rektoratu 

ii nam bj tak czynić należało. , '
Co do czynienia w tej całej sprawie 

miało Ognt ko, czasopismo akatlomickie wy­
szło w parn arkuszach egzemplarzy roku 
zeszłego, dodawać nie potrzebuję, użyto 
tego za pretekst do wytoczenia śledztw a; — 
czemu tego n,e uczyniono roku zeszłego za 
poprzedniego rek to ra tu??  — bo dopiero tago 
roku wywąchaoc tu zbrodnię. Jużto od s a ­
mego początku Nowej Czytelni czuliśmy nie­
łaskę senatu. Czytelnia więc, wydział jej, to 
pies, zaś tym co chce psa uderzyć, to rektorat 
a Ognisko ? jużci k ;j.

kominkiem ozdobionym zegarem pomię­
dzy dwoma startymi lichtarzami długo cze­
kać, zainm zaludni kancelaryę grono klien 
tów prawdziwych i płacących swemu rzecz 
nikowi. Roumestan musiał przeto udzielać 
lekcyj prawniczych w kołach legitymistycz- 
nych i katolickich. Praca ta jednak po 
rozgłosie, jaki sobie zdobył swoim pier­
wszym występem przed trybunałem 1 po 
pochwałach dzienników legitymistycznych, 
zdawała się Numie poniżającą.

Co go jeszcze więcej przygnębiało i 
dawało uczuwać dotkliwie lichotę położę 
nia, to okolicznos', że z konieczności mu 
siał się stołować u Malmusa, jeśli nie był 
gdzie proszony, lub jeśli przypadek szczę­
śliwy nie zaopatrzył go kilkoma luidorami. 
1 a sama bufetówka siedziała tam przeJ 
bufetem, przystrojonym w dwie odwieczne 
wazy na poncz. W tym samym piecu ża­
rzyły się węgle w pobliżu sztalugi na fajki 
Ten sam gwar rozlegał się po sali i te 
same czarne brody 7. południa zaludniały 
kawiarnię. Gentracyi Numy jednak *uż nie by­
ło, a teraźniejszej przyglądał się z uprzedze­
niem męża dojrzałego, bez stanowiska, któ- 
r< mu grozi współzawodnictwo dorastającej

młodzieży. Jak  mógł istnieć w podobnem 
otoczeniu ? Jego dawni koledzy byli zupeł­
nie inni, rozsądniejsi, dowcipniejsi, nie 
tak dziecinuni, pełni życia i męskości. Z a ­
chwyt młodzieży i szacunek, którym go o- 
taczano, gniewały go i nudziły. Gdy zasiadł 
do obiadu, przybliżał się do niego Malmus, 
dumny z podobnego stołownika i siadał 
obok niego na wytai tej kanapie, a przy 
sąsiednim stole zabierała miejsce sucha ko­
ścista kobieta, w wieku zagadkow ym , j e ­
dyna pozostałość 7. dawnej przeszłości. Je j 
kochanek po opuszczeniu uniwersytetu, o- 
trzyinawszy posadę i ożeniwszy s:ę, otworzył 
dla niej kredyt u Malmusa Przychodziła więc 
tutaj codziennie, a ponieważ reszta świata 
wcale ją nie zajmowała, nie wiedziało to 
biedne na poły idyotyczne stworzenie nic 
a nic o powodzen:u Roumestana i rozma 
wiało z nim w tonie współczucia jak z 
biedakiem, porzuconym podobnie do niej bez 
nadz ci i przyszłości na pobojowisku życia.

— No cóż, stary druhu, jak  ci się 
wiedzie? Czy wiesz, że Tampon się ożenił? 
Laboulbćne przeniesiony do Caen na p o­
sadę towarzysza prokuratora.

Roumestan odpowiadał półgębkiem i

połykał prawie kęsy, aby uciec z tego lo­
kalu przesiąkłf-go dymem tytoniowym i 
zapachami różnorodnegojadla, z tej dzielnicy 
piwoszów i biednych akademików. Wracając 
do siebie czuł gorycz awichmętej egzysten- 
cyi. ogarniało go zwątpienie.

Trwało to lat kilka. Nazwisko Numy 
stało się głośntm , dochodu iednak nie było. 
Pewnego razu zawezwano go do Avignon, 
aby przed tamtejszym trybunałem objął 

I obronę kupca oskarżonego o wyrób chu­
stek gorszących zt względów politycznych. 
Na chustkach odbita była podobizna hr. 

| Chamborda w otoczeniu deputacyi, tak je ­
dnak licho i niewyraźnie, że gdyby n<e H. 
V. na tarczy herbowej, nikt rie  mógłby się 

, domyślić, kogo właściwie przedstawia p°* 
dobizna na ch stce. R o m ii-  ( m wywiązał 
się ze swego zadania znakomicie i udowo­
dnił sędziom, że nie ma żadnego występku 
politycznego, ani aluzy karygodnej, gdyż 
H. V . na inkryminowanych chustkach nie 

1 oznacza wcale H e n r y k a  \  . tyłko sław- 
aego malarza H o r a c e g o  \ e r 11 e t, 
przewodniczącego posiedzeniu wydziału a 

kadem ii!
Dowcip Numy uzyskał ogólny po-
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Co my teraz robimy, zapytacie? W y­
słaliśmy deputacye do W iednia w tej uprawie;
— komers a Johnów mii J  za zadanie uwiado­
mić o tern akademików, pożegnać delegację, 
ezem się skończył, napisałem ; uchwaliliśmy 
stypendya z pomiędzy siebie dla relegowanych 
i . . .  nadsłuchujem y naszych pismaków uda­
jących powagę i pairyotyzm. Akadnmik.

Chyrów, 27, stycznia 1890.
Piszę do W as po dłuższy m przeciągu 

czasu znowu korespondencyę. J e s t  to jedna z 
dobrych w Ausrryi rzeczy, a jeszcze przez 
p. m inistra nieopodatkowanych. T rzeba się 
jednak  spieszyć, bo kto  «*ie, co będzie ju tro , 
gdy J. E . weźmie się do opodatkowywaniu 
z podwójną po przebytej influenzyi energią. 
A wtenczM bywajcie zdrowi: opodatkowa­
nych korespondencyj pisywać nie będę, choć; 
byście m nie naw et z równą m iłością mieli 
traktow ać, jak  W aszą pełną patryotyzmu i 
politycznego rozumu m agiśtracko-propinacyjną 
partyę. Ale do rzeczy. Oto jużem  się nieje­
dnokrotnie spo tkał z Lalami i narzekaniam i 
na sposób podziału w naizym powiecie owych 
nieszczęsnych zapomóg i zaliczek głodowi eh. 
I le  w nich jest słuszności —  trudno wiedzieć
— choć trzeba  przyznać, że pochodzą one 
od lodzi, którym  się z zasady niestety n.e 
podoba wszystko to, co ze strony polskiej 
poehodzi, co się dokonywa rękam i i głową 
uasaą. Jakbądź, zachodzi obawa, że ciche te 
i pokątne na razie olyskiwunib sform ułują się 
w swoim e z u ie  i we właściwem miejscu w 
skargę bardzo głośną i unugim i popartą 
e>tatam i Wumcz&d trz e b a  im będzie prze­
ciwstawić autentyczno daty , aby złą  wolę 
zetreyć i zmiażdżyć na  pyłek, tymczasem 
zaś należy szybko i rozum nie zrobić wszystko, 
aby zapobiedz dalszemu m arnieniu inwenta­
rza, k tó re  się dokonywa na  niesłychaną 
m iarę. — Przecież tego rodzajn nieszczęścia 
i klęski elem entarne, k tó re  się u nas peryo- 
dycznie powtarzają, powinny się stać pobudką 
do jak ie jś  dodatniej pracy, zapobiegającej 
lub przynajm niej zmniejszającej nieszczęście 
w przyszłości. W okolicy naszej, do ni* da 
wna lesistej, trzebież lasów bezwzględna, 
niem iłosierna, niegospodarcza odbywa się z 
szybkością i pospiechem, urągającym  w».zel- 
k ięj tra d y c ji o naszem  ospalstwie z jednej 
a wszelkiemu prawu obowiązującemu z ' d ru­
giej strony. M arnotrawstwo bezm yślne di ze 
wnego m ateryału w stanie surowym jes t 
bajeczne. Równocześnie zaś chłop, który w 
tyćh zimowych m iesiącach przymusowo p ró­
żnuje, nabywa na  targach  najprostsze nawet 
sprzęty domowe i gospodarcze od przyby- 
stów  a tam tej strony K arp a t! A tymczasem 
tjrie się mówi i rezonuje o drobnym prze­
m yśle domowym, o tym  przem yśle, który 
m a się dla chłopa i dla kraju stać źródłem  
niewyczerpanego bogactwa! M ateryał na prze 
m ysł je s t na m iejsca, za darm o, rąk  i czasu 
jest więcej, niż potrzeba — a  przemysłu jak  
n ie ma, tak  nie ma. A jeźli w jak ich  latach, to 
w łaśn ie  w latach nieurodzaju mógłby taki 
drobny, domowy przem ysł być dla chłopa 
pom ocą i ucieczką. No, ale to mógłby do­
piero — tym czasem  jed n ak  nie je s t i czy 
w ielki ozy mały Polak, arystokrata  o nie­
bieskiej krwi, czy kartoflany charłak  mebluje 
się  aa g ra n ic ą : jeden  w Paryżu lub W iedniu, 
d rugi n  Słowaków węgierskich, stw ierdzając 
tem  jednolitość charak teru  narodowego.

O statni szczegół, o jak im  jeszcze wspo­
mnieć powinienem, nosi już cechę niew} łą ­
cznie polską, ale ogólnoludzką. W karnaw ale 
jesteśm y, mieliśmy więc bal — na cel do­
broczynny. Urządzają* y kom itet sp isał się z 
wyjątkiem  pewnych głupiutkich m ałcurastecz- 
kowych koteryjek (od czegożby była pa- 
rafiańszczyzna) wcale dobrze. Zabawę urzą­
dził ochoczą i ze smakibm, zdołał jed n ak  
n a  biednych chłopców tutejszej szkoły ode-

klask, w ażący więcej od  reklam y paryskiej, 
a  co  najw ażniejszego, p rzysporzy! m u wy­
d a tn ą  pom oc ciotki P ortal. U radow ana ro 
ja lis tk a  p rzysłała  uąjpierw  siostrzeńcow i 
kosz napełn iony  flaszkami białej oliwy, m e­
lonam i, figami, h iszpańskim  p ieprzem , cia­
stam i, cukierkam i i dak ty lam i, ulubionym ' 
p rzysm akam i po łudnia , a p o  koszu, co w a­
żniejsza, lis t nagryzm olony  gęsietn  piórem , 
w w yrazach  p ro s ty ch  i pełen  oryg inalnych  
zw rotów , magmatwany i niezrozum iały, o d ­
pow iadający  w zupełności usposobieniu  i 
sposobow i m yślenia tej jedynej w swoim 
rodzaju i w ielce oryginalnej ko b ie ty . Kosz 
z łakociam i raucił n iew dzięczny siostrzeniec 
w k ą t ,  list za to  p rzeczy ta ł z uw agą.

O  ile się z n iego  m ógł dorozum ieć, 
p roponow ała  mu c io tk a  żen iaczkę z córką 
p a n a  L e  Q uesno i, radcy  apelacy jnego  przy 
trybunale  w P ary żu , k tó reg o  żona, a m atka 
panny, u rodzona Soustelle  z A ps, w ycho­
w ała się razem  z c io tką  P o rta l u S ióstr 
m iłosiernych  w L a  C alade. Panna bardzo  
m aję tna , przystojna, zdrow a, w ychow ana 
w zorow o, w praw dzie tro ch ę  dum na i zi­
m na, co je d n a k  w pożyciu  małżeńskie m zn i­
kn ie . W  razie  dojścia teg o  m ałżeństw a do 
skutku , o b .ccała  c io tk a  N um ie w dzier ślu-
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siać 47 przeszło florenów. Należy mu się za 
to uznanie i zachęta.

Z  Dobromilskiego 26 . stycznia 1890
Jad ąc z powiatu drogą z Knialpola 

do Dobromila, przejeżdża się w tejże wsi pizez 
rzekę, na której most już od dwóch lai za­
walony, po rozebraniu m aieryału, zupełnie 
znikł z poziomu, zaś w tegoż miejsce nie 
myśli rada powiatowa o drugim. W czasie 
wezbrania rzeki ruch dla gmin do miasta 
zupełnie zatamowany. Nieszczęśliwa jest ta 
gmina Kniaźpol pod każdym względem, cała 
jnż jeat w reku niejakiego Scbeinbaeha. 
Wprawdzie bezpośrednio jej mieszkańców 
niepowinne obchodzić złe drogi, kaikołomne 
przepaści obok drogi bez poręczy, bo nie 
ma jednej pary koni lub wołów, któraby 
b y ł a  w ł a ś n i  ś c i ą  tamtejszego rolnika, 
za to ręczę. Wprawdzie tak konie ja k  i 
woły znajdują się w stajn.^ch cnlops^.cb, 
ale to nie ich, lecz własność Scbeinbaeha 
hodowane za procent, więc też i niema rol­
nik czem jeździć, prócz pana Scbeinba- 
cba, który z familią w karczmach czując 
się być jeszcze nieaWobodnym, w awycb 
sprytnych przedsięwzięciach na biednym 
ludzie, założył i sklepik jeszczejako bstatnią 
łapkę na tamtejszą * okoliczną ludność. 
Grant od chłopów wyzyskany, a nawet mało 
takich |est, którzy mieszkają we własnych 
domach. Wielkiein złem dla tamtejszej gmi­
ny jest to, iż ksiądz miejscowy jako na ka­
pelanii nie długo tu zagniewa miejsca a 
tem samem i niczego, pomimo usiłowań, w 
kierunku polepJz6uia doli ludu zdziałać nie 
może. Gmina należy do Kamery ale właści­
cielem jej jest faktycznie Scheinbach, który 
swym sprytem i drogą temu rjdowi wła­
ściwą z niczego przyszedł do krociowego 
majątku.
Mówiąc o drogach, nie mogłem pominąć i 
tej oieszcaęsliwej gminy, w której rzeczywi 
ście stan drogi ja k  wyżej, pozostawia wicie 
do życzenia, a życzyc sobie togo mamy 
prawo, wszak opłacamy przy radzie powia­
towej aż trzech drogomiatrzów. Teraz budowa 
mostu, budowa drogi nieco później, nadarzy­
łyby sposobność do zarobku dla ukolicz 
nych biednych ludzi. Cóż robić, kiody u 
nas wszystko tak ciężko, i tak n. p. dorocz­
ne p siedzeuie rady powiatowej trudno 
zwołać. Pan zastępca marszałka zawiadomi! 
posłańcem niedawno p. raanych o posiedze­
niu, ale nie jaw ił się sam, więc posiedzenia 
dwaj czyli trzej radni, którzy przybyli, od­
być nie mogli. Na tem posiedzeniu zapowue 
(?) miano myśleć coś o szybkiej akcyi ra­
tunkowej dla tutejszego głodem wielce za- 
giożonego powiatu.? Nędza ma »wa gniazdo 
w uaszym powiecie tego roku większe, mźli 
poprzednich lat. Temu przecież możnaby sto­
pniowo radzić różnymi sposobami, gdyby 
było więcej woli a mniej egoizmu u lndzi 
przy sterze powiatu. Z pomiędzy licznych 
wpływałby jeden środek zaradczy na u- 
krócenie nędzy stopniowo, a to- zaprow adze- 
nie w naszych szkołach robót ręcznych dla 
chłopców, wskutek czego nasza młodzież 
wprawiona do wyrabiania różuycb przed 
miotów jak n. p. koszyków, półkoszków, 
koszów do tynkowania, wideł, łapek i t. d. 
taczek, gontów, przetaków i t. d. rzeczy mają­
cych swój materyał i racyą bytu w gminie a po­
pyt w handlu zarabiałby sama, a z nią i starsi. 
Nie znajdzie się nikt w powiecie, ktoby u 
jął nczciwą ręką w opiekę tak ważną gałęź 
przemysłn t. j. wyrób gątów na wielką 
skalę u nas wyrabianych. Zacząwszy od 
Dobromila na zachód aż do Birczy w kie­
runku Kwaszeniny i t. d. wyrabia każdy 
chłop gąty. Wyrób ten naturalnie nie ulep­
szony ale za to grnbo wyz> akiwaoy przez 
żydków. Z  wielką przykrością przychodzi 
wspomnieć, ja k  □* tym biednym chłopie

bu 100.000 franków gotówką.
L ist ciotki Portal mimo swej zawiło- 

śei i ciekawych zwrotów zawierał jednak 
prawdę, gdyż w dwa dni po jego otrzym a­
niu został N uua zaproszony do państwa 
Quesnoi na obiad. Udał się tam trochę 
wzruszony i niespokojny. Radca, z którym 
się często spotykał w pałacu sprawiedliwo 
ści, pochodził z Valenciennes i należał do 
rzędu ludzi sprawiających głębokie wraże­
nie. W ysoki, smukły, blady, z dumnym 
wyrazem twarzy, spojrzeniem przenikliwem 
i ustami zaciśniętymi, oddziaływał na Rou 
mestana deprymująco, zdawał się być czło­
wiekiem nieużytym i niedostępnym W yso­
kie stanowisko, jakie swoim gruntownym 
pracom nad ustawą karną, znacznemu 
majątkowi i rzadkiej uczciwości zawdzię­
czał, chociaż żył w zupełnem odosobnieniu 
od ludzi po śmierci jedynego syna, za­
szłej przed dwudziestu laty, niezawisłość 
zdania częstokroć szorstka, potęgowały to 
wrażenie. Wszystkie te okoliczności snuły 
się w myśli Numy, gdy we wrześniu r. 1865 
wstępywał na przepyszną poręczą zelazną 
ozdobione schody domu państwa Quesnói.

(C. d. a . )

d. 80. stycznia 1890.

dorabia się żydek, handlując niby z nim 
gątami. Jak  się sprawa ma z tćro, wspomnę 
kiedyś w osobnej korespondencji, powiem 
tylko dia przedstawienia tego smutnego i 
tu obrazu, że obrachunek z chłopem, który 
gąty żydowi wyrobione dostaw ił, kończy 
się na tćm: „No, ty Iwaue jeszcze meni wy- 
nen." A kiody chciałem raz kupić gątów od 
chłopa, żyd uie pozwolił i chłop nie sprze­
dał. Ująwszy tę gałęź przemysłu możnaby 
chłopa dolę polepszyć, boby nie był w yzys­
kiwany oraz przedsiębiorca wyszedłby na 
swoje. Mogłoby się zająć tem okoliczne o- 
bywatelstwo. To wcale nie wstydzi. Jak  
wspomniałem, szkoły powinnyby ten lud przy­
gotować, aby bezczynnie nie przesiadywał 
zimy, ale zarabiał sobie w powyższym kie­
runku na kawałek cbleba. Nanczycielstwo 
tutejsze ma szczere chęci, ale czyż 111 >że 
głoduy głodnego nakarmić. Nie przyjdzie 
mu nikt z pomocą, bo najpierw potr/.-ba 
do tego odpowiednego uzdolnienia i narzędzi 
stósowilycb; jedyna uoieczka rada szkolna 
okręgowa, która nie ma niczego. Inspektor 
szkolny dokłada starań, o ile w jego sile jest, 
i tak np. przeszłego roku uprosił p. zastęp­
cę marszałka, aby rada powiatowa ufii- 
rowała pewną kwotę dla Jwócb nauozyci 
li powiatu, którzyby chcieli odbyć sześcioty­
godniowy knrs nauki zręczności w Krakowie 
lub Sokalu. Rzeczywiście na wniosek p. za­
stępcy marszałka wydział rady powiatowej 
uchwalił (rok temu) 100 zł. na p iwyższy cel, 
jednak łaska pańska na pstrym koniu je­
ździ, do d óś dnia tej setki nikt nie widzi i 
cel nieurzeczy wistniony, a tak starania i szcze­
re cbęci nie znajdują poparcia. Ze wyż 
wspomniona nauka odniosłaby swą korzyść, 
wierzy w t > każdy. Nauczycielka w Lipie tam­
tejszą dziatwę wyrobów koszykarskich nczy, 
nie jest to atoli zasługą rady powiatowej 
lecz zasługą samej nauczycielki, która swym 
kosztem kończyła kurs w szkole koszykar­
skiej w Jarosławiu-

Na targach bydło, konie, nierogacizna 
a z nimi i pasza drożeje coraz więcej. Go 
dopiero wiosna pow ie?!

Sprawy miejscowe.

Po wyborach.

11.
W dwóch małych artykulikach kroni­

karskich zatytułowanych „Pokłosie z wy­
borów w trzeciem i drngiem kole," zazna­
czyliśmy uadnżycia, jakich się partya magi­
stracka dopuszczała, aby tylko nikogo z o- 
pozycyi nie wybrano na radnego. N aduży­
cia te, które tak się różnią od agitaeyi do­
zwolonej, jak  gwałt dokonany pięścią od 
przemówienia przekonywującego, w ydały 
wprawdzie pożądany owoc, wątpić jednak 
należy, aby przez tych, którzy go wybodo 
wali, uszczknięty i opożyty został. Za podo­
bną agitacyą trzeba narzędzia, którymi się 
dopięto eelu, wynagrodzić, podzielić się z 
nimi władzą, aby w danym wypadku nie 
obróciły się przeciw tym, którzy ich użyli. 
Jakkolwiek żądza władzy i upór postawie­
nia na swojem częstokroć do tego stopnia 
zaślepia ludzi, iż w cLwilowem rozdrażnie­
nia uie obliczają tego, co później nastąpić 
może, musi wreszcie i dla nieb nadejść 
cbwila opamiętania 1 rozw agi; wtedy ogar­
nia icb lęk przed wlasnem dziełem, rozglą­
dają się w swem otoczenin i przychodzą 
do przekonania, że błąd popełniony nie 
tak łatwo da się naprawić, że posługując 
się ludźmi nukitni część władzy swojej i 
uroku, który ich poprzednio otaczał, oddali 
w ręce niestosowne, że stworzyli sobie so- 
jnszników podobnych rzymskiemn pospólstwu 
za cezarów, nie pragnąc} ch wprawdzie jak  
ow ongi krnąbrny i leniwy motłocb „panem 
et circenses." tylko stosnjąe się do czasów i 
wiekn, w którym żyjemy, protekcyi, powol­
ności i uwolnienia od świadczeń, koniecznych 
w każdej należycie uporządkowanej gminie.

Wyrzekliśmy to jaz raz, a dziś powta­
rzamy zuów z pełuę samowiedrą, że wybo­
ry Jo  nowej Rady zostały przeprowadzone 
za pomoeą mas ciemnych i na podstawie 
kompromisu zawartego z plutokratyczną par* 
tyą propinacji na. Nawiasem warto tn za­
znaczyć, że w ybory w drągiem kole wypa 
dły dla ludności chrześcijańskiej niespra­
wiedliwie, gdyż Btosunkowo do uprawnionych 
w tem kole do głosowania, powinno było wyjść 
przy wyborze czterech radnych chrześcijan 
i dwóch zastępców radnych chrześcijan, gdy 
tyinczisem wyszło jedynastu radnych izrae­
litów i 5 zastępców radnych także izraeli­
tów. W pierwszem kole chwycono się za­
sady „cel nświęca środki" i manewrnjac 
obmową, prośbą, rozsiewaniem fałszywych 
wieści, tudzież podBnwaniem na chwile i w 
zamiarze rozstrzelenia głosów, postawionych 
kandydatur, wymanewrowano tym sztucznym 
sposobem wybór kartki magistrackiej z wy­
jątkiem zaledwie jednego radnego z Kartki 
pr/.eciwnej.

„K artka m agistracka!" Ja k a  to fatalna 
dla autonomii nazw a!! Po tylu latach sa­
morządu gminnego taka zdobycz na polu 
autonnmicznem, że sami wychowaliśmy Bobie 
partyą rządzącą, ciało jak ieś, które nie
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chce nznać swobody wyborów i przedłuża 
ciągłość swycb rządów w nieskończoność, 
stwarza rodzaj jakiejś hierarchii, wrogiej ca- 
sadom samorządu, zgubną dyktaturę!

W jednym szeregu z p a r t y ą  m a g i ­
s t r a c k ą  ucieleśnioną na k a r t  co m a g i ­
s t r a c k i e j  s t o i p a r t y a  p r o p i n a ey j n a. 
Potwór to znany tylko w miastach i miaste­
czkach galicyjskich, w krajn zbiedzonym i 
przygnębionym, gdzie Moloch kapitału, owe 
straszne bóstwo punickie, pożera dobrobyt 
tej ziemi, hamuje postęp i potęguje nędzę 
docbodząeą tak do krańców ostateczności.

W awrzyny partyi magistrackiej zdo­
byte przy wyborc.cb są więcej jak proble­
matyczne ; niezadowolenie i gorycz, które 
wzbudziły między luduością, są głębokie i 
dziś już widoczne. Wielu z tycb, którzy 
głosowali na kartkę magistracką w stjd -ą 
się i wypierają tego postępku, żałując, że 
złudnymi obietnicami dali się wywieść w 
pole i stoją obecnie przed wieńcem wybrań­
ców, po których chyba nie wiele spodziewać 
°ię można.

Charakterystyczną cechą ostatnich w y­
borów jest także i to, że cała inteligeneya, 
z małymi bardzo wyjątkami, ludzie nieza­
wiśli i urzędnicy państwowi głosowali za 
kandydatami opozycji, dając tem bumem 
wymowny dowód o uczciwych dążnościach 
opozycyi, o jej żywotuości, o słuszności je j 
poglądów i o prawdzie słów naszych.

Dziecinna groźba autisemityzmu, sko­
piowana żywcem z organu Blocha i podsu­
wanie opozycyi zamiaru przewrotu, odgry­
wały także w agitaeyi wyborczej niepomier­
ną rolę. Na podobne zarzuty chyba nie 
warto odpowiadać, gdyż wylęgły aię one 
w zdziecinniałym umyśle agitatorów nie 
mających nawet dokładnego pojęcia o zna­
czeniu tych słów, a chwytających sio wszyst­
kiego, coby na umysły maluczkich a na dachu 
ubogich wpływ iakiś wywrzeć mugio.

Cel dopięty. Czego się jednaa prze- 
wódzcy partyi magistrackiej za pomocą sw o ­
jej większości dopiąć spodziewają, łęgu na 
razie trudno się domyśleć. Obiegają wpraw­
dzie pogłoski o znaczuym podwyższeniu płac 
funkeyunaryuszów gmnnych, o kreowaniu 
posad dla dobrze zasłużonych, o opozycyi, 
którą przyszła Ra la zamierza stawiać ko­
mendzie korpusu domagającej się asauaeyi 
miasta, światła, wody i bruków itp. inne 
brukowe wieści. Nam jednak trudno w uie 
uwierzyć, gdyż jakkolwiek skład nowo wy- 
brauej Rady wielce jest podebnym do stada 
Panurga, zasiada Uiu przecież c b o ó  kilkn 
Światłych ludzi, a ci może nie pozwolą na 
to, aby Przemyśl stał aię galicyjską Abderą, 
a Rada przemyska wiernem odbiciem osła 
wionych mieszczan szwabskiego miasteczka 
Schilda.

Pewni przeto jesteśmy, że ten, który 
dla zadośćuczynienia swojej niepohamowa­
nej żądzy panowania i jedynie dla dogodzę 
nia osobistej antypatyi, nie bacząc na do 
bro miasta, pozbył się opozycyi, tej przy­
mieszki lak koniecznej i pożytecznej w ka 
żdem ciele zbiorowem niezredukowanem do 
znaczenia automatycznej maszyny głosowa­
nia, żałnje i ubolewa nad swojem dziełem, 
jak ów uczeń czarodzieja w Góthego wier­
szu „der Zanberlebrlinug," który zakląwssy 
miotły do ruchu i życia, omal co, że sam 
przez nie wymieciony nie został.

I w wieku podeszłym można się cta- 
goś nauczyć, My chętnie przypominamy 
stojącym u steru głęboką myśl premiera 
angielskiego, który w yrzek ł: „Gdybym uie 
miał opozycyi w parlamencie, tobym ją  sam 
stworzył."

Ż y c z y ć  b j należało, aby lizykat, miejski 
w obec często się wydarzających wybuchów nafty  
i niesnniienności przemysłowców trudniących się 
handlem naftą sprzedających przeważnie ja t tę  
palną za niepalną, przedsięwziął rew i z /ę  składów 
nafty w całem mieście.

L Ó d zrąbauy na gościńcu przy ul. Jag ie l­
lońskiej leży dotąd w stosach nie wywieziony 
tuż przy samym chodniku B ryły te  pomieszane 
ze śmieciem, słomą, mierzwą i innj mi nie­
czystościami szerzyły podczas odwilży odór nie­
znośny, zapow ietrzając i tak  uiezbyt zdrowe po 
w ietrze w tej dzielnicy. Teraz gdy nasta ł przy­
mrozek. należy te  stosy koniecznie wywieść, cho­
ciażby ty lko  ze względu na urzędników poczty 
i telegrafów pracujących całym i dniam i w bu­
dynkach położonych naprzeciw tego składn n ie­
czystości i zmuszonych godzinami wdychiwać w 
siebie niezdrowe wyziewy.

Równą mierz miarką, powinny sohie
organa policyi miejskiej wziąść za zasadę i nie- 
rozwijać swej energii ty lko  przeciw biednym wło­
si ianom przybyw ającym  na ta rg  z drzewem do 
miasta, lecz także  przeciw handlarzom z mle­
kiem, izraelitom , wystającym  całyuii dniami m  
rynku i innych ulicach. Tymczasem chłopków 
pędzi się pod „ I)ębau i karze grzyw nam i, pp. 
handlarzy mlekiem zaś puszcza płazem.

Na tytach realności Nr. 1 2  a. po
łożonej przy ul. Serbanskiej są rynny przedziu­
rawione i woda z nicli kapie na przechodząi-yek. 
Na tej samej ulicy chodniki nie bą uprzątnięte, 
a środkiem dla pokładu z lodu i wybojów przejść 
uiepoilobna. Ponieważ ta  uliczka łączy nl. F ran­
ciszkańską z ul. Kazimierzowską, byłobj w. Ma­
zanem opiekować się nią troskliw iej jak  dotych­
czas.

Chodnik przy ul. Kazimii rzowakiej pod­
czas dni odwilży pokryw ał pokład b ło ta i teały
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na nim kałuże. Publiczność przeto była zmuszoną 
schodzić na środek nlicy, bo tam znacznie było 
czyściej. W vbory minęły i gniewu panów kam ie- 
niczników nie ma się czego obawiać : warto im
przeto przypomnieć drakońskie przepisy m agistra- 
tuaine o czystości.

K R O N I K A .

Nabożeństwo żałobne za poległych 
w walce w r. 1863 urządza tu tejsza młodzież w 
piątek dnia 31 . b. m. o godzinie 8 rano w ko- 
śeiele 0 0 .  Franciszkanów. Jesteśm y pewni, że 
tyiu razem inteligencya i mieszczaństwo grom a­
dząc t.ę  licznie w świątyni Pańskiej oddadzą hołd 
należny pamięci poległych bohaterów i udowodni 
t«m swój patryotyzm  i miłość dla ideałów. Straż 
ochotnicza pożarna, spodziewamy się, weźmie także 
udział w tym obchodzie.

Mianowania. Minister oświaty zamiano­
wał profesora relig ii w męskiem seminaryum na- 
uczycielskiem w Rzeszowie ks. Józefa F a ł a t  a 
dyrektorem  żeńskiego seminaryum nauczycielskie­
go w P rzem yślu ; nadał profesorowi państwowej 
szkoły średniej w Jarosław iu Julianow i J a w o r ­
s k i e  m u posadę nauczycielską przy gimnazyum 
św. Anny w Krakowie i zamianował suplenta 
przy gimnazyum w Przem yślu Szymona T r n s z a  
rzeczywistym nauczycielem państwowej szkoły śre­
dniej w Jarosław iu.

Z e. k- urzędu poczt i telegrafów
otrzymujemy następujące uw iadom ienie:

Zakaz używ ania k a rt korespondencyjnych 
a deptakam i na przedniej s tro n ie :

Ministerstwo handlu zarządziło, aby wszyst­
kie k a rty  korespondencyjne począwszy od 1. lu ­
tego br. tak  w obrębie państwa ja k  i za g ran i­
cę mające być wysyłane a na przedniej stronie 
pry watne doniesienia zaw ierające, od dalsaej prze­
syłki wstrzymać a względnie ua miejsce nadania 
zwrócić.

Zniżenia op łaty  od przesyłek wchodzących 
w zakres poczty listowej i przekazów do krajów 
okupow anych.

Równocześnie podaje się do publicznej wia­
domości, że m inisterstwo handlu opłatę saw szyst 
kie przesyłki wchodzące w zakres poczty listowej 
a  mające być do Bośni i Hercogowiny lub 
8<uidżaku Nowibazarskiego wysyłane począwszy 
od 1. lutego br. zrównało z opłatą, ja k ą  dotych­
czas uiszczano w obrębie monarchii austro-wę­
gierskiej — zaś co do przekazów  pocztowych, to 
w tym  kierunku względem opłaty o ty le  zaszła 
zm iana, że zam iast ja k  przedtem opłacano do 
kw oty 5 zł. 20 ct., obecnie ju ż  ty lko  10 centów 
zań od kwoty zwyż 5 do 4 0  zł. ty lko  20 ct. i 
aa  każde dalsze 10 zł. wyżej o 5 centów więcej. 
W szystkie zaś inne przepisy odnoszące się do 
puczty listowej a nie mające zw iązku z powyż- 
szem rozporządzeniem mają ja k  przed tern tak i 
nadal moc obowiązującą.

Wiadomości korporacyjne. Przelo-
żaństwo Stowarzyszenia przemysłowców wyrobów 
spożywczych wraz z dyrekcyą kasy chorych, po­
stanowiły, aby szczególniej w kasie chorych ład 
zaprowadzić, pomnożyć godziny urzędowania o 
dwie w tygodniu. Z dniem przeto 30 . bm. będzie 
kaaeelarya stowarzyszenia o tw arta  w poniedziałki 
i środy od 6 - - 7  godziny wieczorem, zaś w czwar­
tk i od 6 — 8.

K r o n i k a  k a r n a w a t e w a .  Zabawa tan-
cująca w Kasynie nad Saoloem w sobotę d. 26. 
bm. udała się zupełnie. W  22 par tańczono o- 
ehoczo do godziny 6 rano. Tańce prowadził p, 
Dr. I/ukiet.

W mniej licznem gronie bawiona się ró­
wnie dobrze w Kasynie wojskowem.

Reduta niedzielna zgrom adziła w sali pod 
„O patrznościąu zwyż 140 osob, między tym i do 
5 0  masek. Monolog hum orystyczny rębacza z 
Krzemieńca i kuplety nagrodzono hucznymi ok la­
skam i. D ukata w ygrał p. 0 .  Następna Reduta 
w niedzielę d. 2. lutego lir. <» godz. 12 prem io­
wanie najdowcipniejszej maski i wybór królowej 
baln.

Przypom inam y, że w sobotę d. 1. lutego 
odbędzie się w sali ratuszowej wieczorek tańcn- 
jąey  na dochód ubogich m iasta Pizem yśla.

Bal z przeszkodami. P- Ptefter po­
siada przy nl. Basztowej kam ienicę wprawdzie 
nie wykończoną w ystarczającą jednak na urzą­
dzanie w niej, prawdopodobnie za pozwoleniem 
a w i e r z c h n o ś c i ,  La.ów maskowych i prOwa 
dzenia aeynkowni dla c. i k, wojskowych najniż­
szych stopni, zmięsaanych 7. mętami pospólstwa 
nienbranegs w dwóbarwne sukno. Minionej nie­
dzieli dla zagrzania publiczności przechadzającej 
się nl. D obrom iłską, corsem słomek i w szystkie­
go eo z ciągiem tego nocnego ptactw a w związku 
stoi, wywiesił szanowny przedsiębiorca redut nie- 
maekowanych na mnrze realności p. (1. przeźro­
cze oświetlone jeoną lam pą naftową, zapowiada­
jące  w bi_rwnych kolorach „W ielki Bal maskowy." 
W niedzielę było wietrzno. Niegrzeczny wiatr 
wschodni nie bacząc na arcydzieło przedsiębior­
czego Pfeffera wpadł po za papierową ścianę prze- 
żroesa i spotęgował do tego stopnia płomień lampy, 
że pod iej żarem cały p izyrząd reklamowy stanął 
■w płomieniach. Pow stał zgiełk i rwetes. Synowie 
Marna wraz z nadobnymi córami W euery zbiegli 
*** ratować płonące *todło uciechy, nadbiegł 
pampżor miąjzki i zjaw ił się stróż bezpieczeństwa 
* I yg,re m  w żatach. Połączonymi siłami ngaszono 
wrwacie godło balowe. Zabawa jednak nie szła 
jąkoś r**n0> *óyż to całopalenia wzięto za złą 
wróżbę możliwych prseńl&dowań *e strony policyi, 
k tó ra  dotąd zbyt pobłażliwem okiem  pątrąy la  na 
urządzanie zabaw w lokaln nie zostąj^eyzi pod

dozorem policyjnym, lokalu, k tó ry  szerzy niemo- 
ralność, zwłaszcza, że gospodarz spekulują" na 
kieszeń żołnierzy, w dniach, kiedy żołd pięcio­
dniowy bywa wypłacany, sprowadza m uzykę do 
swojej szynkowni, ażeby potrzebnickim wyłudzić 
ostatni grosz z kieszeni. Sąsiedzi p. Pfeffera 
sa rka ją  ju ż  od dłuższego czasu na orgie zak łó­
cające spoczynek nocny; niestety daremnie.

Psy pokąsały przedwczoraj w barakach 24. 
p. p. jednego oficera i dwóch żołnierzy. Psy zo­
stały  schwycone, a badanie okazało, że są zdrowe 
i nie zachodzi obawa, aby  pokąsani narażeni byli, 
ja k  to z początku mniemano, na jak ieś złe na­
stępstwa.

Targ na ludzi. H e  w torek d. 24. bm 
sprzedał pewien włościanin niewiadomego nazwiska 
na „Bednarówcew dziecko swoje, trzechletniego 
chłopca, za o zł., odjeżdżającemu cyrkowi Kell- 
nera. Na zapytanie o powód, który  go zmusza 
do pozbycia się dziecka, oświadczył włościanin, 
iż nędza i brak  wszelkich środków do wyży­

wienia dziecka zniew alają go do tego. Chętniej 
bowiem widzi swoje dziecko u obcych w dobro­
bycie, niż umierające z głodu. Zdarzenie to ce­
chuje dosadnie nasze stosunki w kraju  i panu­
jącą  wszędzie nędzę.

Zgubiła przekupka P. N. na żydowskiem 
mieście we środę dnia 29. bm. kwotę 76 zl. 
Jej sąsiadka, także przekupka, m iała znaleść te  
pieniądze, a gdy się w zbraniała je  oddać, odsta­
wiono ją  na inspektorat policyi, gdzie się zab ra­
no do protokolarnego zbadania tej zawiłej sprawy.

Usiłowane samobójstwo, w  ponie­
działek dnia 27. bm. nsiłow&ł szeregowy 6. p. 
ułanów załogującego w barakach przy  Lwow­
skim trakcie, odebrać sobie życie wystrzałem z 
rewolweru. S trzał chybił, gdyż ku la  uwięzgła w 
brzuchu. Ciężko ranny żyje do dzisiaj.

W ykaz nowourodzunych i zmar­
łych osób w mieście Przemyślu ,łącznie z załogą 
wojskową) za czas od 19. do 25. stycznia 1890. No- 
wourodzonych : chłopców 10. —  dziewcząt 14,
razem 24 dzieci. — Zmarło w pierwszym rokn 
życia ; chłopców 2 — dziewcząt 2 — razem 5 
dzieci. — Zmarło z chorób • z gruźlicy płuc 2, 
z chorób zapalnych narządu oddechowego 3 — z 
nieżytu je l i t  2 — z uwiądu starczego 1 —-
z wszelkich innych chorób 2. — Razem zmarło 
11 osób. — Między tym i zmarło obcych 2 — 
w szpitalach zmarło 3 osób.

S p r o s t o w a n i e  Radymno, 26. stycznia 
1894. Szanowna Redakcyo! Na mocy paragr. 
19. ustawy prasowej upraszam o następujące spro­
stow anie: W Numerze 4. z dnia 12. stycznia 
1890  przyniosła Gazeta Przemyska kórespon- 
dencyę pod napisem „Nasi starow iercyw, jakoby  
się izraelicka pmin wyznaniowa w Radymnie 
opierała pochowania zwłok bł. p. pani Lateine- 
rowej, żouy naczelnika stacyi kolei, na tutejszym  
cm entarzu izraelickim , z powodu, że zm arła była 
w trum nie złożona. Jako  przełożony tutejszej 
gm iny wyznaniowej czuję się spowodowanym do 
uświadczenia, że korespondent Gazety Przemy- 
aktej dopuścił się świadomej nieprawdy, bo tuż 
po śmierci p. Lateiuerowej, oświadczyła gmina 
izraelicka p. Lateinerowi, że nietylko żadnycli 
trudności stawiać nie będzie, ale nadto ofiarowała 
zupełnie bezpłatnie grób na cm entarzu tutejszym , 
za co jednak p. L ateiner podziękował, chcąc 
zwłoki żony swej pochować w Przem yślu li ty lko 
dlatego, by spoczywały obok zwłok dziecka swego 
pochowanego tanaże zeszłego rokn. — A d o l f  
R e i s s  lekarz m iejski i przełożony izraelickiej 
gminy wyznaniowej w Radymnie.

Z  b a m b o m  donoszą, iż panuj.' tam  in­
fluenza tak  w mieście ja k  i w okolicy. Przew a­
żnie została dotkniętą tą  chorobą inteligencya 
sam borska. Pokazała się również infinenza mię­
dzy młodzieżą gim nazyalną, z tego też powodu 
gimnazyum Samborskie, na przedstawienie leka­
rzy, od dnia 23. stycznia aż. do 3. lutego b. r. 
zam knięte zostało. — W' okolicy Sambora wiele 
koni z powodn braku paszy w ostatnich czasach 
pozabijano, a konie zabite zostawiono nad brze- 
hami Dniestru. Wobec odwilży, w ugóle powietrza 
wilgotnego, gnicie zabir.ych koni liii przyczyuia 
się wcale dla odświeżenia powietrza. Władze po­
winny zarządzie < o należy dla usunięcia tych 
śeierwisk.

Ze sfer sądowych P. Tchórzoicki, 
prezydent sądn w Kołomyi, pow ołanym  zo­
stał do W iednia, gdzie zajmie stanow isko w 
m inisterstw ie spraw iedliw ości, opróżnione po 
śp. B ochińsk.m . P rokurator p. G irtler usta* 
pić ma w najbliższym czasie i podobuo po­
w ołanym  zostanie do jeneralnej prokura to- 
ryi we Wiedniu. Niebawem nastąpi uomi- 
uacya ua wiele posad radców sądow ych w 
Galicyi wschodniej, opróżnionych s i t k i e m  
speusyouowania i śmierci. Sku tk .en t tego 
nastąpi też awans, w p rokuratory i, zkąd 
kilkn zastępców zostanie radcam i. Jak o  na­
stępców p. G irtlera w ym ieniają pp. p roku­
ratorów  Spław skiego i W oronieckiego. P. 
Paw eł Simcnowicz, em erytów , radca sądo­
wy otw iera we Lwowie kancelaryę adw o­
kacką. (Gaz. Nar.)

Skarbiec cesarzriwgreckich W Kon­
stantynopola odk ry to  obecnie cenne skarby 
z czasów bizantyńskich w starożytnym  sk a rb ­
cu cesarzów greckich. Robotnicy, jak piszą 
z K onstantynopola. dostrzegli niedawno w 
skarbca obok H agia Sapnie drzwi kam ienne, 
które widocznie do piszczę głębszego sklepn 
piwnicznego prow adziły. Sułtan zam ianow ał 
z tego powodn kom isrę, złożoną z trzech 
wysokich dostojników państw u, k tóra kazała 
drzwi otworzyć i dostała się przez nie do 
głębiej położonego, niskiego, lecz bardzo

ibszernego  sklepn, zapełnionego skarbam i 
z czasów zdobycia K onstantynopola. L iczne 
przedm ioty przeniesione już zostały do je ­
dnego z pałaców cesarskich, jednak  co do 
w artości ogólnej odkrycia  —  najściślejsze za­
chowane je s t milczenie. T yle tylko dowie­
dzieć się było możno, że w śród znalezio­
nych przedm iotów znajduje się wiele broni, 
a szczególnie zbiór cesarza K onstantyna 
Paleologa.

Du historyi telefonu przyczynek po­
daje w iedeński profesor Karol M engler w 
N. Preie Presie z d. 24 bm. P rzytacza on 
w zjątki z rzadkiej książki w drngiej poło­
wie XVII wiekn wydanej przez Jan a  Joa 
chim a Bechera pod dziwacznym  ty tu łe m : 
Nttrrieche Weieheit und weise Narrheil. Po­
dzielona ona jest na dwie części, z kiórych 
pierwsz i „G łnpkow ata m ądrość" zajmuje się 
pomysłami na pozor szalonymi a  w rzeczyw i­
stości rozumnymi — drnga zaś „M ądre Głnp- 
stw ou trak tn je  o w ynalazkach mających 
pozory poważne, a w istocie n iepraktycznych. 
Między innymi przytoczono w niej tak i nstęp : 
F ranciszek  G rttudler, sław ny  optyk norym ­
berski pracnje nad sposobem kam knięcia 
pewnej liczby słów jako echa utrw alonego 
na linii spiralnej we flaszce, k tó rą  m ożnaby 
przenosić z miejsca na miejsce i po godzi­
nie otworzywszy, słow a w yposzczone usły­
szeć." Dalsze dzieje pum ysłn nie są znane, 
lecz jest to widocznie ta  sam a myśl, k tó ra  
po 2<*0 latach naprow adziła na wynalazek 
fonografu: zużytkowanie elastyczności ciał 
stałych do schw ytania fal powietrza spow o­
dow anych głosem. A utor z X V II wieku do­
daje od siebie, że koncept wydaje się tak 
niemożliwym i szalonym, jak  ów angielski 
Steutropbonicon, który przecież dał się zu- 
ż> tkow ac". S tentrophonicon zaś w ynalazku 
Salom  ma Moorlana jest rodzeiem telefonu. 
Ten sam antor nazy.va go przyż&dem do pro­
wadzenia głośnej rozmowy na odległość mi­
li niemieckiej, i Opowiada : „widziałem coś 
podobnego w Norym berdze u Franciszka 
G rilndlera. Jeden miał przy rząd do mówienia 
drugi do słucham  i w ten sposób mogli na 
znaczną odległość ze suhą rozm awiać, pod­
czas gdy stojący pośrodku nic nie słyszeli."

Dział ekonomiczny,

Nadzwyczajne walne zgromadze­
nie lwowskiego oddziała Tow arzystw a g o s -  
pod. gafie, odbyło się 26 b. m. Na porządku 
dziennym była spraw a klęski nieurodzajów , 
a mianowicie zastanow ienie nad  sposobami 
możliwego je j  usunięcia i nad pytaniam i, 
podanym i przez komitet Tow . gospod. we
L w o w ie .

Na pytauia te n ie/do lano  na razie od­
powiedzieć, brakuje bowiem dotychczas od­
powiednich szczegółów statystycznych. U- 
cbwalono natom iast w celn zebrania tych 
szczegółów wniosek p. S trusicw icza: „O d­
nieść się do Kółek rolniczych i w ybranych 
mężów zaufania, aby dostarczyli da t i aby 
przyspieszyć nadesłanie odpowiedzi, prze­
słać odpowiedni kw estyonarynsz."

N a członka oddziału lwowskiego tow. 
gosp. przyjęty został przez aklam acyę ezio- 
nek W ydziału krajów , p. Tadeusz Roma 
nowiez. Delegatam i na mające się odbyć w 
końcu lutego ogólne zgromadzenie T ow a­
rzystwa gospodarczego, w ybrano pp. Roma- 
now iew , Pąjgerta , Rylskiego i W iesiołow­
skiego, zastępcą p. S trasie*  icza.

W końcu Doruston^, została bardzo 
ważna sp raw a; zaraza raeieow a i pyskowa. 
W interesie zagrożonego kraju podniosły 
się głosy, aby środki, przedsiębrane przeciw 
rzekomemu szerzenia się zarazy, złagodzono. 
P. S trasie*  iez wniósł, aby  wybrano komisyę, 
k tóraby doniosła tą  kw estyą się zajęła i 
opracowawszy odpowiedni m em oryał, przed 
ło ży ła  go ogólnemu zgrom adzeniu. O bo­
wiązkiem  zgromadzenia tego będzie dołożyć 
wszystkich sil w celu wpłynięciu na nam iest­
nictwo, ażeby środki te  /o s ta ły  złagodzone 
W niosek ten poparł p. K ubicki, który  po 
dłngicb stndyach przyszedł do tego przeko­
nanie, że w rzeczywistości choroba ta  nie 
jest absolutnie tak n u bezpieausą, ja k  ją  
p rzedstaw iają  n .e ż t t r r j  ła terew w aeL  Z »«■ 
rasa  ta  w ybodm  zwyLie w tedy, gdy skoft 
caj ła  kam pania gorzelniana, w tenczas 
to  w aayitko bydło węgierskie je s t zdrowe, 
»  galicyjskie chore. J a k  zaś niejednokrotnie 
przehofow ują „interesow ani" w tej mierze, 
niecb poświadczy następujący fakt. Pewnego 
dnia odstawiono we W iednin 10OO -„tuk 
galicyjskiego bydła na tak zwany Kaolber- 
m ark t; wskutek tej manipulacyi straciła  
Galieya w icduym óuin na owych 1000 
sztukach przeszło 40.000 złr. Gdy w spra­
wie tej zarządzono dochodzenie, pokazało 
się, że na 1000  sztnk, dotkniętych było za­
razą zaledw ie 36 wołów. A t li to już było 
po Diewczasie: 40.000 złr., zam iast pójść 
do Galicyi, pozostało we W iedoiu. Jak  ol 
br/ym ie stra ty  ponosi Galieya w skutek tych 
obostrzonych środkow, można w ym iarkować 
z tego, że gdy w innych latach od stycznia 
do 1 lipea 82ło za granice G alicyi byd ła  za 
3 i pól miliona, w ubiegłym  rokn o trzym ała  
G alieya w tym samym czasie w skutek mnie 
mauej zarazy zaledwie pół m iliona, straciła

więc trzy  miliony w lednem  półrocza aa  
samem bydle.

W alne zgrom adzenie pojm ując ważność 
podnoszonej kw esty i, przyjęło jednogłośn ie  
wniosek p. Strnsiewicza i w ybrało kom isyę, 
złożoną z wnioskodawcy Strasiew icza, prof. 
Kubickiego i pro i. Szpilm ana.

Przed zamknięciem zgrom adzenia p rzy ­
był p. Abrahamuwicz, m arszałek Rady po­
wiatowej lwowskiej i zdał w treściw ych Bło- 
wach relacyę z posiedzenia tejże Rady w kw e­
sty! nieurodzaju. G łód powiatowi lwoWBkie- 
mn na razie nic grozi, czuć się atoli daje 
dotkliwy brak paszy i ziarna na zasiew. Ra 
da pow iatow a w ybrała 3« delegatów , k tó ­
rzy m ają zbadać .faktyczny stan i wyniki 
swych dochodzeń przedłożyć W ydziałowi 
R ady powiatowej. W )bec tego, że W ydział 
krajow y przeznaczył d la powiatu lw ow skie­
go 700 złr., a oprócz tego spodziew ają siu 
15.<XH) zl., p ieniądze te  obróconoby aa  wspar* 
cie nietylko najbiedniejszych rolników , ale 
i biedniejszych księży i gospodarzy 6 0 —80 
morgowych, n ie ita jącyeh  paszy i zasiewa. 
Nad sposobem użycia tych pieniędzy dyskt; 
towano d łu g ó w  Radzie, nie powzięto jednak 
żadnych bliższych jeszcze resolncyj. W  k a ż ­
dym  razie zdaje się, że pomoc ta  ograni* 
czy się do udzielenia gotówki poszczególnym 
gospodarzom  i do pośredniczenia ze strony 
W ydziału R ady powiatowej w zaknpnie z iar­
na na zasiew jnż n.e dla jednostek , ale d la  
gmin.

Wydawca i odpowiedzialny redak to r 
J ś a r f  J a r o l i w

R ubryka „N adesłan i" nie pochodź! od red ak o y i.
11 ------

S A D E H Ł A N f i .

PO D Z IĘ K O W A N IE -
D otknięci bolesnym  ciosem  przez u- 

tra tę  ukochanego  jedynego  syna Zdzisław a, 
składam y Przew ielebnem u D uchow ieństw u 
obu obrządków , W  W. PP. Profesorom  
gim nazyalnym , K olegom  Przyjaciołom , i 
W szystkim , którzy raczył* łaskaw ie wziąć 
udział w pogrzebie, za ich okazane w spół­
czucie serdeczne staropolsk ie  „Bóg zapłać." 

Przem yśl, 29. stycznia 1890.
Francuzek i Kornela Fająkowie.

D robne o gło szen ia.
Dnia 12. ty c z n ia  z„sta ł snaleziony w cyrku 

piesek maści czarnej, siwymi p ła tkam i nakra- 
piany, uszy o bolące, ogon tak samo, z obrożą na 
karkn. Pozostaje n M ichała KańczAra, m ieszka j,-  
cego na trakcie  W ęgierskim  Nr. domu 94.

D o  w y n a j ę e l a  każdego czasu 1 p e k ń j  
na pierwszym piętrze w JC .k ład . ie s.eról naM niszu.

B o p e i  m ło d y  n ł a s k a w l o n y  każdo 
go czasu do nabycia 01 probostw ie w Boleatra- 
szycscb, poczta Żurawica.

D yrekcyu Przem yskiej kasy  zaliczkowej rze­
mieślników i rolników poszuknje w s ś a s g f .  k tó ­
ryby pełnił również obuw iązki stróża domowego. 
Blizsza wiadomość n kasyera.

f l f i  ł  w  M e d y c e  pos:ada obfity zapas 
kw iatów  i roślin wazonowych i przyjmuje w ka­
żdej chwili zam ówienia na bukiety , wieńce, etc. 
W ykonanie gustowne, ęąay przysiopnb, Poczta 
telegraf i stacya kolei w miej su. Zarząd ogrodu 
w Medyce. A leks P u r c h la ,  ogrodnik.

Cukiernia K. Schabenbecka potrzebuje * * - 
r U  u c z n i *  do p r a k t y k i  z ukończoną 2 ki
gimn. lub 6 klasą wydziałową. Znajomość języka 
niem ieckiego je s t  pożądana.

F o r t e p i a n  jeden orzechowy, drugi czarny, 
oba <izdotui<‘, krzyżowe, am erykańskiego systi m 
zupeiuie uowe, pierwszorzędnej firmy w iedeńskiej 
są do nabycia. Bliższa s iadoiność u p. Grzywień 
skiego rynek I. 2. T. piątro.

Rozkład jazdy.
(czaa p 'J tte ń s k ij .

Z  Przemyśla do Ltootca odchodzi pociąg 
ośobowy o godz. 5. m n. 37 rsno, haryer- 
aki o g o d j. 1 ■  1 34 po płd., mieszany 

gada. 3  mim. 3 l po płd., osobowy o godz. 
3 osia. l i r  wieczór.

Z  f nem y Ha do T s s A h i  odchodzi po­
ciąg  osobowy o godz. 6 m is. 60 rano. oso 
bowy o godz. 9 min. 53 runo, kuryerski 
oj godz. 4 min. 19 po płd., osobowy o 
godz. 1 1  min. 7 wiecz.

Z  Przemyśla do Ckyrowa Zagórza N o­
wego Zagórza, Mezó Laborct 1 Leg. M ikalyi, 
odchodzi pociąg mięszany o godz. 8 min. 
10 rano, imęsz. o godz. 1 min. 57 w płd , 
osobowy o godz. 12 min. 4 w nocy.

Do Przemyśla i  Leg -M ihaiyi, Meztt- 
Laborcz, Nowego Zagórza, Zagórza i Ghy 
rowa przychodzi pociąg osobowy o godz. 
3 min. 21 rano, Biięsraoy o godz. 12 min 
26 w p id , mięszany o godz. 8 min. 12  
wiecz.
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Ważne dla Pań Gospodyń
poleca na próbę

Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
ulica Kazimierzowska w P P R Z E M Y S L U

Mydło do prania  bielizny.  — F a r b k a  do bielizny w ga ikach .  — Krochmal 
bry lan towy.  — Guma  i borax  do kołnierzyków.  — F a r b y  rozmaite do far- ^  
bowania materyi  j edwabnych  i wełn ianych bardzo prak tyczne  i sposób tar- ru 
bowania pojedynczy.  — A tr am en t  i gum a do znaczenia  bielizny. F a r b a  f{] 
do posadzki w 4 odmianach,  — F a r b a  do posadzki  f rancuska  „Nowość." — JJJ 

Ocet  winny znakomi ty.  — Ol iwa nicejska zawsze świeża.  |n
5HS25H5H5H5HJ5HSESH5H5H5E5H5a5E5HJ3HSH5HSHSH5HSH5HSHS ć)

Wino

urn' W e wszystkich aptekach nabyć można.

Główny skład w apłóce pod Gwiazdą w Przemyślu.

in a  l e c z n i c z e  na M a l a d z e
wyrobu Z Y G M U N T A  .1. K A L IC K IE G O  upokarza.

chinowe, chinowożelaziste,  pepsynowe, peptonowe i rumtmrbarowe.
flaszka z kieliszkiem  kosztuje 1 zł. 50 ct.

W ina te zostały OCENIONE i POLECONE przez To w. lekarskie k rak . do I. 
d 27/t . 1889 i za najlepsze uznane — oraz ODZNACZONE MEDALEM zasłu- 
wystawie hygieuiczno lekarskiej we Lwowie r. 1889.

Wina te wyrabia się pod kontrolą Tow. lek. krak.
@1
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Skład sikawek i narzędzi pożarnych
A. Piotrowskiego

w e  L w o w i e ,  ul. K rakow ska 1. 10.

Bie c * : SIK A W K I 2 i 4ro k i łowe,  sąco-tłoc/ące d la  miast i miasteczek. 
KAW KI przenośne i taczkowe dla gmin wiejskich. Hydrofory, Beczko­

wozy, Wozy osobowe i rekwizytowe, Drabiny ogniowe i ws/.elkie przybory
do gaszenia pożarów.

8 ^ ^  Każda  s ikawka zaopatrzona jest certyfikatem odbytej próby fa­
chowej w obec rzeczoznawców.

— Cenniki na żadanie franko. —

i Tylko nafta niewybuchowi! |
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (U strzyki dolne) 

w  P r z e m y ś lu  
„Na Bramie I. I przy uliy Franciszkańskiej"

Wyłączna sprzedaż

XNafty bezpieczeństwa
(SictLerłieits-^otrol)

SPRZEDAJE 1 litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 ct. 
„ „ gospodarskiej „ „ 16 „

Dla wygody P. T.  Pu b l i czn o śc i , ' oraz dla uniknięcia nadużyć  
ze strony s ług  zostały zaprowadzone  ab o n am en to w e k s ią ż e c z k i 
kuponow e zawiera jące  asy gna ty  na 21 litrów naf ty  za cenę 20 litrów 
t. j. 5 '/# opus tu z cen drobiazgowych.

Asygna t  tych n a być  inożna oprócz w powyż.szym sk ładz ie ,  takż.e
w handlach P T . Panó i. M a ch a  ls  k ie g o , E . W itk o w s k ie g o  
i A- Bonrdona.

Przy  zakupme w beczkach  ważących  około 150 kilo lub kamion­
kach ważących około 25 kilo opuszcza się s to so w n y  ra b a t.

Bezpłatna ods tawa nafty P. T.  Abonentom do pomieszkania  
we własnych szczelnie zam kniętych naczyniach  i we własnym wozie.
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Tylko nafta nieeksplodująca

N A  I .  P I E T H Z E

F il ia  fabryki wiedeńskiej

ubiorów męskich i dziecinnych
Heilmana Kohna i Synów

W P r w e m y ś l u ,  u). F ranciszkańska I. 156 naprzeciw  apteki „pod Gwiazdą"
NA I. PIOTRZE

poleca n a  sezon jesienny i z imowy:
U brania m arynarkow e od zł. 8 do 32 
U brania żakietow e „ 20 „ 3 8
A ngliki z kam izelką „ 19

P alto ty  od zł. 11 do 40
Menżykowy m iastowe „ 14 „ 28
Spodnie zimowe „ 3

Szlafroki, bundy do podróży, ku rtk i, kożuszki, kam izelki pikow e i jedwabne.

Na karnawał ubrania frakowe i salonowe od zł. 22.

Wielki wybór ubrań dziecinnych
po uajtauszyph cenach.

SK ŁADY nasze: we W iedniu, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowearih 
O pawie, Riclsku-Białęj, T arnow ie, Pilznie (Czechy.)

Z szacuukii m H e l l n i a n n  K o h n  i S y n o w i e
w Przem yślu, ul. F ranciszkańska 156 I. piętro

Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro,

I

iii

1
i
a

Drogueria D. Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ulica Kazimierzowska

poleca
l ’|>- chemikom, lekarzom, pirotechnikom, aptekarzom 

I f f a t e r . y a ł ^  c h e m i c z n o  do celów leczniczych; technicznych, pi
lo tc c h n ic z iiy c h  itp  

P r z y r z ą d y  i a p a r a t u  d o  l a h o r a t o r y ó w  c h e m ic z n y c h .  

P r z y r z ą d y  e li ir u r g ic z n r
7, kauczuku, szkła, gumy elastycznej, metalu. 

n K S I M F K H C  Y  K I .
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Apteka „pod Opatrznością44 
Sp. F. Bajera w Przemyślu

poleca znane z dobroci środki własnego wyrobu :

Wino Malaga z chiną flaszka 1 zł. 50  ct.
Wino Malaga z chiną i żelazem flaszka 1 zł. 50 ct.
Wino Ma"aga z żelazem f laszka  l zł. 50 ct.
Kefir f l a s z k a  10 ct.
Pomadę chnowąi Dra Fazzeyo przeciw wypadaniu i na porost 

włosów słoik 50 ct., 1 zł., 1 zł. 50 ct. 
Pomadę ziołową środek konserw ujący włosy słoik (iO ct. i 1 5 0  zł. 
Płyn przeciw łupieżowi środek zapobiegający wypadaniu wło­

sów flaszka 00 ct., 1 zł., i 1 zł. 50 ct.
Pudr hyyemczny b i . ły ,  różowy i ‘żółtawy pudełko po 35 ct., 

50 ct. i 1 zł.
Balsam na .odmrożenie flakon 50 ct. 
Płyn na odciski flakon 40 ct.

8 ^ F "  U t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e  w s z e l k i e  ś r o d k i  s p e c y f i c z n e  
w e r s a i n e ,  z a g r a n i c z n e  i k r a j o w e ,  o r a z  p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e .

Przewodnik po Przemyślu.
HOTELE. SKŁADY NAFTY.

H u t r l  l i r t o r i n "  Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej
(właściciel F. K w a ś n i e w s k i )  przy u l i c j ^ -  ^ t o r *  ‘ S k*
Lwowskiej Nr. 541, tuż obok Komendy kor-j® ! * ? 116 V.n Y  U!!Uyh TPń twa
plisu. Oddalenie od dworca kolei k ilku  u i W yłączna sprzedaż naity  bezp.eczenstwa.
nutowe. W łasny omnibus bezpłatny. Numerów!
21 w cenie od 2 50 zł. do 1 zł. za dobę. W, HANDLE KONFEKCYJNE,
hotelu restauracya i kaw iarnia, przy k tó r e j— •“ = -——— * ~» —»» * 7
wielka sa la  bilardow a. W eranda z ogrodem E m i l  P l i k o r i
A dres teleg-am ow y: „V ictoria" Przem yśl. |R ynek, obok ck. sądu. Skład towarów bła-
---------------- —-------------------------------------------- watuycb, płóciennych i bawełnianych, bieli-

u f k T i ' 1  „a■ » im  ł - *« i  zuy i koniekcyi dia pań, mężczyzn i dzieci,
j.l;,c    ,  7 " l ", • a  *> -i i  a  i 0 4  rJrttjr, icdw abnycb materyi, aksam itów  iapokoi w cenie od 3 —l  zł. za dobę. R estau- 0 ,łA n  . • • „
„ 7 „
wyborem dzienników krajowycli i z a g r u n i c z - l ________________ ____________________
nyeli. W eranda. W ielka Bala koncertowa. Re i , -  -  .
miza hotelowa. A dres telegrauiowy. L. D ienstf 0 , .. * * * * * * *  .p r / ,.,livi| Rynek Nr. 26. Skład towarów wełnianych i

I 1 O i i n, „„..Ib n-B .« A.« 1* b, i A n 1A f \ ■ U 11 1 O TT łf U IF /l llf

K o n c e s y o n o w a n e  b i u r o  w y w i a d o w c z e  i
J ó z e f a  S t y  f l

■ jedw abnych na sukuie, płócien i szyrtyngów. 
W yroby pończoszkowe, koce, kołdry, dyw a- 

nglnijjpń uy , firanki, zarękaw ki i kołnierze futrzane. 
s Koniekcya dla pań, i dzieci. Zamówienia po­

cztowe wysyła się puuktualnie nie licząc o- 
pakow ania. — (Jeny stałe.

HANDI.E KOL »NIALNE.

ulica Franciszkańska v is - a -v is  hotelu pod 
„Gwiazda." .Kantor słręczenia sług; roznoszę 
nie i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłoszoń
tudzież kart pośmiertnych. Uwidocznienie po- m . K R t J C r
mieszkali wolnych na własnych plakatach; jako  Rynek I. 3  (we własnym domu). Handel to 
nowość na sezon z'm. „Ogłoszenia oświe-tlane." warów kolouialuycb, główny skład  win i wód

mineralnych. Zastępstw o brow aru akcyjnego 
w Pilsen (Czechy.) Pokój do śniadań. Adres 

W I K T O K  A L B R E C H T  jdla telegram ów : M. K rng Przemyśl.
ul. F rauciszkauska I. 167 I. piętro. K ońce--------------------------   ~
syonowane biuro w yw iadow cze, ogłoszeń, M . K O Z Ł O W S K I
komisowe, kantor sług i zakład  posługaczy.[Rynek Nr. 11 (we własnym domu). Handel
Przewóz towarów, przeprowadzenie mebli i 
rozlepienie plakatów. Przyjm uje ogłoszenia 
do w szystkich pism krajowych i żagrauicz- 
pych i w yrabia wiza paszportów.

HANDLE PAPIERU.
Handel papierń i Zakład litograficzny

R .  O o M k o w u k ie jc o  1 Nip.
w P r z e m y ś l u  

poleca wszelkie gatunki papieru. Zeszyty 
szkolne własnych nakładów . Przybory d>> 
pisania, rysowania i malowania. W ylior pa­
pierów listowych i kopert oryginalnych. Skład 
ksiąg handlowych, kopiałów i regestrów go 
spodarczych. Wielki wybór towarów galante­
ryjnych. Jedyny  skład prawdziwej wody ko 
lońskiej, scyzoryków i brzytew angielskich 
Wszelkie zamówienia na roboty litograficzne 
Zamówieuia z prowincyi wyseła się odwrotnie

Zakład Intro ligatorsk o  -  ga lan teryjny
F. Opalińskiego,

obok wieży miejskiej 1 .150, przyjmuje oprawę 
tek ua adresy, w skórę i aksam it, albumy 
nowe, portefeule, wprawianie haftów, ou skro­
mnych do najozdobniejszycb opraw, oraz wszel­
kie roboty w ten zakres wchodzące.

HANDLE G A LAN TERY JNE 

JANOWSKI i STRZYŻOWSKI
Rynek I. 2. Handel towarów galanteryjnych 
i norym bergskich. Rękawiczki paryskie- Pa­
rasole i parasolki. W stążki i korouki. Piir- 
fumerye. W yroby pończoszkowe. Wszelkie 
przybory do szycia, haitu  i robót na kanwie 
P łótua kraj. i norym bergskie itp . Ceny stałe.

towarów kolonialnych i delikatesów. Główny 
skład  Dasion gospodarczych. Cemeut, gips, 
sm arow idła i nafta B a l o n o w a .  Znana w kraju 
i zagranicą piwnica win. W ysyłki na pro- 
wlncyę uskutecznia aię odwrotnie.

E .  W i t k o w s k i
róg ulicy Kolejowej i Lwowskiej. Handel d o -| 
borowych towarów korzennych, rum, her­
bata, koniak, wędliny, m arynaty, znakom ite I 
wina stołowe, bryndza liptaw ska, masło de-l 
serowe, śledzie rozm aite i konserwy. Pokój | 
do śniadań, piwo pilzneńskie. Ceny stałe.

E~ k r ( j h 7
plac „na Bramie" naprzeciw hotelu Przem y 
skiegó. Handel korzenny i delikatesów . Skład 
kaw y i herbaty braci Popów z W arszawy 
w oryginaluem opakow aniu. W ina stołowe 
austryackie. Piwo okocimskie. P rzekąski ró­
żnorodne. Pokój do śniadań. Ceny stałe.

HANDLE MIESZANE.
ALEKSANDER FALISZEWSKI

w Przemyślu ulica F ranciszkańska poleca w 
wielkim w yborzo: przybory do polowania, 
sk ład  broni z pierwszych fabryk Belgii, przy­
bory do szermierki. W ielki wybór batogów , 
przyborów kuchennych i zabaw ek. Łyżwy 
angielskie prawdziwe „Halifaz", oraz wielki 
wybór inuycb ulepszonych systemów.

HANDLE PORCELANY i LAMP.

HANDLE ARTYKUŁÓW  SPOŻYWCZYCH
J A K  A D A H O W N K I

Rynek 1. 15. Główny skład  wędlin, delika­
tesów i tłuszczów. Sprzedaż druhna i hnr- 

J to w n a . Zamówieuia na prowin yę nskutecz- 
nia się odw rotną poczta.

JAN SZCZURKO
Rynek I. 4. w własnym domu. Główny sk ład

I Rvnpk I i wędlin, delikatesów  i tłuszczów. Sprzedaż
I ń ń s k Ł o  m i n ^ Cel-any ’ V , ’ d r<'h™ ‘ bnrtow na. Zamów ienia na prow incję[Unósk^egosrebr...,, lamp , nafty niewybuchu- UBknteczni., Bi odwl„ tul . Obok sklepu wy-

wej. — Ceny stałe. — Bię
rąb m ię s a  w w ła s n y c h  j a t k a c h .

D rukiem  S. F. Piątkiew icza w Przemyślu.


